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MALARZ
POWSTANIA STYCZNIOWEGO

NAD POLSKĄ wisi czarna chm ura, jak  obłok ponury cier
pienia. Dzieciom po nocach, w białych, cichych dw or

kach śnią się kosynierzy Kościuszki i podchorążowie Nocy L i
stopadowej. W noc głuchą dudnią kopyta końskie. Ktoś nocą 
konno lasem przem yka się z papierem  na piersi, ktoś rozpło
m ienioną mową poryw a słuchaczy. Burzy się młoda krew . 
Cierpienie znaczy tw arze kobiet w żałobie. T łum y ludzi w y
pełn iają po brzegi naw y kościołów i falu je jak  morze wez
branie, jak  płacz m odlitw a błaganie „Boże, coś Polskę“ ...

A wieści idą coraz gorsze, coraz straszniejsze i jak  dzwon 
na trwogę bije W arszawa: w bezbronny tłum  padają strzały, 
szpiegowskie w yw iady chw ytają nowe ofiary, zam yka się ko
ścioły...

W m ałej studenckiej izdebce w W iedniu pracu je młody, 
wielce zdolny Polak, A rtu r Grottger. P racu je  w ytrw ale i czę
sto o głodzie, a w ielkim  talentem  w yróżnia się z pomiędzy 
uczniów wiedeńskiej Akademii.

G A Z E T K A
Z K R A J U

Postępy i troski

W SEJM IE toczą się bardzo 
ożywione i ciekawe roz

praw y nad budżetem  docho
dów i w ydatków  państw a. O- 
statnio rozpraw iano nad p la
nem dochodów, wydatków, 
prac i zam ierzeń m inisterstw  
gospodarczych: przem ysłu i
handlu oraz kom unikacji.

Z tego, co mówili poselscy 
sprawozdawcy tych działów i 
co mu odpowiadali m inistrowie 
wynika, że w r. ub. silnie 
wzmogła się praca przem ysłu 
polskiego, ale nie we wszyst
kich działach jednakowo.

Z popraw y skorzystały głów
nie przem ysły w ytw arzające 
m ateriały  surowe dla innych 
przemysłów, albo takie, które 
otrzym ywały zamówienia rzą
dowe w związku z w ielkim i 
pracam i inw estycyjnym i po
dejm ow anym i przez państwo

Pierwsza ofiara
Z  cyklu „ Warszawa“ Artura Grottgera
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W dalekim , obcym mieście, wśród obcej ku ltu ry  myśl je 
go wybiega zawsze do tego, co m u jest najdroższe, co jest 
wspomnieniem dzieciństwa i opowiadań o przeszłości jego n a 
rodu. „Zygm unt i B arbara“, „M odlitwa K onfederatów  B ar
skich“, „Spotkanie Jan a  Sobieskiego z Cesarzem Leopoldem “ 
— tem aty jego pierwszych bardzo cennych prac i początek 
obranej drogi dla w łasnej twórczości.

Ale oto teraz (rok 1861) coraz straszniejsze idą wieści 
z W arszawy, rozpalają wyobraźnię młodego artysty  i w ołają 
go do siebie.

W tym  roku pow staje cykl, zatytułow any „W arszaw a“ : 
słowa: „Pam ięci poległych i rannych na ulicach W arszawy 
współbraci, a ku  wiecznej m orderców hańbie“ oraz cierniow a 
korona na okładce album u tłum aczą genezę tego cyklu. To 
h istoria najtragiczniejszych dni W arsrzawy.

W ybucha powstanie. Z cierpienia w yrasta czyn. I n ied łu
go potem porasta ziemia świeżą traw ą na grobach pow stań
czych, pokryw a się drew nianym i „krzyżam i zasługi“, droga 
wiedzie w bezkresne tajg i Sybiru, albo uryw a się na szubie
nicy.

„Podczas pow stania G rottger całą mocą swego nadw ątlo
nego ciała w yryw ał się do dalekiej ojczyzny, na plac boju. 
Sum ienie wielkiego patrio ty  nie dawało m u spokoju. I jak

Więzienie księdza
Z  cyklu „Warszawa II“ Artura Grottgera

dla w alki z bezrobociem. W 
pierwszym  rzędzie zatem po
ruszył się przem ysł żelazny, 
zwłaszcza hutnictwo.

Ogółem wydajność przem y
słu wzmogła się w roku ub. w 
porów naniu z r. 1935 o 18%. 
W tym  żelazo o 21%, a wydo
bycie rud  naw et aż o 68%. Po
zostaje to w związku z odkry
ciem nowych pokładów rudy 
żelaznej, alum iniowej i in. w 
Małopolsce, oraz z budow ą 
Centralnego Okręgu P rzem y
słowego. Także przem ysły che
miczny i papierniczy podniosły 
się przez swoją wytwórczość 
powyżej najlepszego roku go
spodarczego Polski niepodleg
łej, 1928. P rodukcja koksu 
wzrosła o 32% w porów naniu 
z rokiem  1936, energii zaś elek
trycznej o 18%.

Prow adzi się badania nad 
w ytw orzeniem  sztucznych m a
teriałów  surow ych jak  k au 
czuk, oraz „kotonina“, rodzaj 
sztucznej baw ełny z lnu i ko
nopi. Chodzi o to, ażeby zm niej
szyć przywóz tych m ateriałów  
z zagranicy, bo w r. ub. nasz 
handel zagraniczny w praw dzie

Artura Grottgera
„Portret z cieniem“

( Narzeczona artysty i artysta)
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Karta tytułowa cyklu 
„Polonia“

A r tu ra  Gr o t t g e r a

ogółem wzrósł o 20%, ale 
przywóz okazał się większym 
od wywozu tak, że kilkadzie
siąt milionów złotych Polska 
będzie m usiała dopłacić za to 
w ar obcy. Przem ysł p rzetw ór
czy, w yrabiający przedm ioty 
codziennegcf użytku jak  odzież, 
oraz drobne rzemiosło, k tóre li
czy w Polsce 250 tysięcy w ar
sztatów  i za trudnia 2 V2 m iliona 
pracowników, mniej skorzysta
ły  z popraw y gospodarczej.

W ielką troskę stanow i spa
dek produkcji nafty, bo jej za
soby w  Małopolsce zaczynają 
się wyczerpywać. A nafta  jest 
nieodzowna dla obrony k ra ju  
jako siła pędna samochodów i 
samolotów.

W rozpraw ie nad budżetem  
m inisterstw a kom unikacji m i
n ister tego działu stw ierdził, 
że liczba samochodów w k ra ju  
(też bardzo ważna pod wzglę
dem wojskow ym ), k tóra sil
nie spadła w latach kryzysu, 
od półtora roku znów silnie 
wzrosła, przeszło o 11 tysięcy, 
tak  iż poprzednia s tra ta  zosta
ła  już praw ie w yrów nana. W 
związku z popraw ą gospodar
czą znacznie się powiększył 
przewóz na kolejach, tow aro
wy o 27% a osobowy o 24%. 
Służba kolejow a m usiała być 
skutkiem  tego powiększona o 
7% i w ynagrodzenia podnie
sione.

Niedobrze jest natom iast z 
potrzebam i kolejnictw a, bo 
trzebaby wydać 900 milionów 
złotych na odnowienie i zakup 
wagonów, oraz budowę najko
nieczniejszych nowych linij 
kolejowych. Dochody kolei 
w praw dzie powiększyły się 
znacznie: z 30 na 75 milionów 
złotych, ale z tego 42 miliony 
koleje płacą skarbow i pań 
stwa. Posłowie postaw ili w nio
sek, żeby koleje od tej w płaty 
zwolnić, zwłaszcza, iż trzeba 
obniżać opłaty przewozowe od 
tow arów  dla ulgi życia gospo
darczego. Ma się o tym  odbyć

Obrona dworu
Z cyklu „ PoloniaM 
Artura Grottgera

cudownie się stało, że pozostał na miejscu. Łzy zaklęte w je 
go nieśm iertelne arcydzieła tysiąckrotnie więcej dały Polsce, 
aniżeliby uczyniły jego siły fizyczne w polu lub lasach L itua- 
n ii“ — pisze W. Granzow w swej pracy o Grottgerze.

I kiedy przez pracownię dobrze już znanego artysty  p rze
suw ają się liczni zwiedzający, oczom ich ukazuje się nowy 
cykl obrazów, tak  wym ownych i pełnych wyrazu, że patrzą 
ze zdum ieniem  ci ludzie, którym  dusza nieszczęsnego narodu 
polskiego była obca i nieznana.

„Polonią“ nazw ał nowy cykl, a postać Polski ze skutym i 
dłońm i um ieścił na okładce.

W ośmiu obrazach zawarł, jak  w dram acie, to, co było du 
chem powstania, jego historią, to, co dziś niem al legendą się

332



stało. Owa nieszczęsna ,,B ranka“ do wojska, „Kuźnie pow
stańcze“, „Obrona sz tandaru“ — symbol zbratan ia się w arstw , 
zaciekła obrona dworu, zgliszcza i ru iny  po przejściu wroga, 
obnażony trup  na pobojowisku, rozpacz nieszczęśliwej m atki, 
a wreszcie ostatni, pełen w yrazu i sm utku zaklętego w ruchy 
grom adki kobiet, gdy wieść żałobną im przyniesiono. „Ża
łobą“ nazyw a się ten  obraz i jest akordem  ponurym , który 
długie la ta  brzmieć będzie w narodzie.

Niestety, to piękne dzieło długo nie mogło znaleźć nabyw 
cy. W reszcie tak  drogi nam  dokum ent przeszłości został n a 
byty przez węgierskiego m iłośnika sztuki, hr. P alffy  i w y
wieziony na Węgry.

K rótki pobyt w 1865 r. na wsi podkarpackiej mimo coraz 
to bardziej słabnącego zdrowia budzi artystę  do nowej, w iel
kiej pracy twórczej. Rysuje niepom ny na zmęczenie. W yobra
źnia wiedzie go do przepastnych puszcz litewskich, k tóre tyle 
tajem nic okryły, do chaty litew skiej, do ludzi tam tych, moc
nych i tw ardych, którzy porzucili wszystko i poszli w bój, go
towi na śmierć!

Przez puszczę przeciąga widmo śmierci, jakby  zapowiedź 
przyszłych losów. A oto w  chacie cichej kobieta budzi męża. 
Ktoś dał „Znak“, by iść. Patrzy  przerażonym i oczami, jakby 
wśród nocy niezgłębionej u jrzała  owo widmo. Dalej „Przysię
ga“ grom ady powstańców, „Bój“ i znów w dalekiej chacie cze
ka kobieta i zda jej się, że oto widzi „W idmo“ ukochanego. 
Ostatni obraz, jak  zakończenie d ram atu  narodowego. Kobieta 
p rzykuta do taczek w kopalni Sybiru widzi cudow ną postać, 
„W spomożenia w iernych“, M atki Boskiej Częstochowskiej.

„L ithuan ia“ — stanow i szczyt twórczości artystycznej 
G rottgera, dzieło o w ielkiej wartości, w nim  zaw arł bowiem 
całe um iłowanie cierpiącej ojczyzny i łzy samotne.

narada z w iceprem ierem  i m i
nistrem  skarbu. B rak tu  p ie
niędzy dokucza w ważnej sp ra
wie regulacji rzek, tylko dal
sza popraw a gospodarcza m o
że na to — stopniowo zaradzić.

A. P.

Bi P an Prezydent Rzeczy
pospolitej p rzy ją ł na audiencji 
delegację kom itetu budowy 
w ydziału m echanicznego Poli
techniki Lwowskiej. Na wio
snę rozpocznie się już budowa 
dwóch pierw szych pawilonów. 
P an  Prezydent objął pro tek to
ra t nad kom itetem .

H Dzień Polaka Zagranicą 
obchodzono w całym k ra ju  30 
stycznia.

ki Zm arł 22.1 były m inister 
skarbu G abriel Czechowicz.

■  96175 osób otrzym uje od 
skarbu państw a em erytury. 
W ydatki na em ery tury  w yno
szą 170.810.000 złotych rocznie.

H W Kościeliskach pod Z a
kopanem  zorganizowano w no- 
wow ybudowanych stylowych 
domach ośrodek wychowawczy 
dla młodzieży polskiej zza g ra 
nicy.

■  Liczba radioabonentów  
u nas wzrosła już do 880.000.

POL SKA A O B C Y
♦  Regent Węgier, adm irał 

Horthy, przybyw a do Polski 
5.II na pięciodniowy pobyt. O- 
ficjalne pow itanie odbędzie się 
w Krakow ie.

♦  Polski budżet wojskowy 
jest szesnaście razy m niejszy 
od sowieckiego, dziewięć razy 
m niejszy od angielskiego, 8 r a 
zy od francuskiego, 2K> raza 
od włoskiego i naw et od cze
chosłowackiego jest m niejszy 
o 18%. A mimo to nasza a r 
m ia budzi podziw u obcych za
równo co do wyszkolenia jak  i 
zaopatrzenia.

♦  W G dańsku ma być zbu
dow any nowy gm ach dla gim 
nazjum  polskiego, k tóre będzie 
nosiło nazwę im. M arszałka 
Piłsudskiego.

Żałoba
Z  cyklu Polonia" 

Artura Grottgera

333



B ó j
Z  cyklu ,,Lithuaniatt 

Artura Qrottgeru

U O B C Y C H

Francja się zbro i

OSTATNIE przesilenie m ini
sterialne francuskie trw a

ło dosyć długo i nowy rząd u- 
tworzony został z trudnością. 
Poważne dzienniki pisały w 
tym  czasie, że niedobrze się 
dzieje we F rancji, bo w pływy 
obce zanadto się m ieszają do 
jej spraw  w ew nętrznych. W 
końcu listopada w ykryty  został 
w ielki spisek zbrojny „K agu- 
lardow ‘, k tóry  zgromadził zna
czne zapasy broni i am unicji w 
ta jnych  składach. Spiskowcy, 
których aresztowano, u trzym y
wali, że ich organizacja m iała 
na celu samoobronę narodow ą 
na w ypadek rew olucji kom uni
stycznej. Są jednak podejrze
nia, iż nagrom adzić tak znacz
ną ilość broni dopomogli spi
skowcom hitlerow cy niem iec
cy. Inni znów tw ierdzą, że był 
to spisek m onarchisty czny.
Wogóle ciemna spraw a.

Ostatnie przesilenie m iniste
rialne. wywołane zostało przez 
kom unistów  z pomocą s tra j
ków robotniczych w Paryżu. 
Jest bardzo prawdopodobne, 
że kom uniści francuscy uczy
nili to na rozkaz Kominternu,  
czyli moskiewskiej m iędzyna
rodówki kom unistycznej. Rząd 
bolszewicki chciał obalić fra n 
cuski gabinet Chautem psa po
dobno dlatego, żeby się pozbyć 
m inistra spraw  zagranicznych 
Delbosa. Bolszewicy rosyjscy 
m ają mu za złe, iż odwiedzał 
W arszawę i stolice państw  nad- 
dunajskich, a nie przyjechał 
do Moskwy; oraz że wespół z 
Anglią dąży nie tylko do 
wzmocnienia państw  środko
wo-wschodnich z Polską na 
czele, lecz także do porozum ie
nia z Niemcami i Włochami. 
Boją się, żeby się to porozu
mienie przeciwko nim nie 
zwróciło.

Udało się rzeczywiście ko
m unistom  francuskim  obalić 
gabinet Chautem psa, ale tylko 
chwilowo. Nie pozbyli się też 
m inistra Delbosa. P róbow ał u -

Przyszły potem la ta  ciężkiej, wytężonej pracy w P aryżu 
i śmierć, k tóra zabrała artystę  w 30 roku życia. U m arł zdała 
od ojczyzny, sam otny i opuszczony.

Ale jak  M atejko był odtwórcą w ielkiej, pełnej chwały 
i upadków  historii narodu, k tó rą zaklął w barw ę w ielkich, 
potężnych wizji, tak  G rottger w m ałych jednobarw nych k a r 
tonach zaw arł historię jednego z najtragiczniejszych, ale n a j
piękniejszych okresów — pow stania styczniowego. I dzieła 
z tego okresu są najlepsze, dojrzałe.

Tu bowiem wypowiedział wszystko to, co w ielki artysta  
wypowiedzieć może kształtem , to, co dyk tu je  m u głęboko ko
chające i cierpiące serce.

Gdy myślę o pow staniu styczniowym zawsze nasuw ają 
mi się dwa nazwiska: Żeromski i G rottger. Któż bowiem sil
niej i żywiej potrafił do nas przemówić i pokazać praw dę 
tam tych dni, nam, dla których jest to już tylko kaw ałkiem  
historii, nam, urodzonym w wolnej Polsce.

Dlatego też w 75 rocznicę w ybuchu pow stania stycznio
wego w Muzeum Narodowym w W arszawie otw arto w ystawę 
poświęconą twórczości A rtu ra  G rottgera, sprow adzając wszy
stkie jego ważniejsze dzieła, w yrażając tym  hołd dla w ielkie
go m alarza i patrioty. Maria Stra,szew >ka.
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Z Ż Y C IA  BOBRÓW
III

G d z i e  się z n a jd u jq  r e z e r w a t y  d la  b o b ró w

Również opiece ludzkiej zawdzięczają istnienie bobry, ży
jące obecnie pod ochroną praw ną na zupełnej swobodzie w re 
zerwatach, utw orzonych w mniej lub więcej niedostępnych 
zakątkach, w których stwierdzono ich obecność i w których 
można było utrzym ać w arunki, odpowiednie dla ich pobytu. 
Rezerw aty dla bobrów utworzono przede wszystkim w lasach 
państwowych, w nich bowiem nie trzeba było starać się o 
zgodę właścicieli.

Rezerwatów  takich mam y na razie tylko dwa: jeden w 
Rybakach w nadleśnictw ie Mosty nad Niemnem powyżej 
Grodna i Łunny, drugi na Polesiu nad Żegulanką.

Rezerw at w Rybakach znajduje się w Zakątku, który  był 
prawdopodobnie punktem  wyjściowym dla bobrów, zjaw ia
jących się między rokiem  1920 a 1930 w okolicach Grodna; 
S tam tąd też zapewne pochodziły bobry z portu  jak  również 
i pokaleczony bóbr z Łunny. Nie wiadomo, co je skłaniało 
do przedsiębrania tych wędrówek w dół rzeki, kolonia ich 
bowiem znajdow ała się w miejscu rzeczywiście trudno do
stępnym, ale kłusownicy napewno um ieli do niego trafić  i n ie
pokojeniem  mieszkańców żerem i zmuszali ich przynajm niej 
do częściowej em igracji.

To ukazyw anie się od czasu do czasu bobrów pod G rod
nem sprawiło, że już w r. 1925. odkryto ten zakątek. Z bada
nie atoli jego było tak  trudne, że jeszcze w r. 1928 oficjalnie 
podawano, że tam przebywa tylko jeden bóbr, do którego n ie
dawno przyłączył się drugi.

N ie  ł a tw o  się d o s ta ć  do nich

O trudnościach dostępu do rezerw atu  przekonała się w y
cieczka odbyta w lipcu 1929 roku pod przewodnictwem  prof. 
E. Schechtla z U niw ersytetu Poznańskiego, już po umieszcze
niu czarnego bobra w ogrodzie przyrodniczym.

Wycieczka w yruszyła z Grodna samochodem i dotarła 
starym  i lichym gościńcem do miasteczka Łunny, a stam tąd 
już drogą „gruntow ą“ do rzeki Roś, k tórą przebyto „po m o
ście pochylonym w jedną stronę do tego stopnia, że fale rze
ki przelew ają się kaskadą przez m ost a pasażerowie m usieli 
polecić Bogu egzystencję swoją i samochodu podczas istotnie 
em ocjonującej przepraw y“. Gdy wreszcie samochód dotarł 
do lasów rządowych, trzeba było dać spokój jeździe i ostatnie 
4 kilom etry przebyć pieszo przez grząską łąkę i bagno.

Zato widok zakątka w całej jego pierw otnej dziewiczości 
w ynagrodził sowicie za trudy  tej wędrów ki po bagnie.

Brzegi wód były gęsto porośnięte osiną, olchą i w ierzbą 
oraz wysoką traw ą, na którei widać było liczne ścieżki, w y
deptane przez bobry. Prow adziły one z wody do zarośli nad 
brzeżnych. Brzeg był wysoki w tym  miejscu i można było 
stw ierdzić na nim kilkanaście nor, z których pew na część by
ła zasłonięta ściętymi gałęziami. Chat jednak  nie zauważo
no i nie widziano ani jednego bobra, w czym zresztą nie ma 
nic dziwnego, ponieważ te zw ierzęta dzień spędzają zazwyczaj 
ukry te w norach. Ale z zauważonych śladów należało w nio
skować, że ich tam  napewno było więcej niż dwu, jak  poda
w ały niedokładne spostrzeżenia gajowych.

K a ja k ie m  — w g łq b  r e z e r w a t u

Więcej w idział dr. M ikulski, zoolog z Krakow a, który 
zwiedzał rezerw at w dwa lata później również w lipcu (1931 
roku). Wycieczkę odbył kajakiem  i dlatego mógł dostać się

tworzyć nowy rząd naprzód 
m inister finansów  Brunet, po
tem przywódca socjalistów i 
poprzedni przed Chautem psem  
prem ier Blum, ale nic nie 
wskórali. W końcu utworzony 
został nowy gabinet przez tego 
samego prem iera Chautem psa 
i z tym  samym m inistrem  
spraw  zagranicznych Delbo- 
sem. Nie weszli do tego rządu 
socjaliści, tylko sam i radykali, 
socjaliści m usieli jednak  przy
rzec mu swoje głosy w p arla 
mencie, bo się obawiali, żeby 
radykali nie weszli w porozu
m ienie ze stronnictw am i u - 
m iarkow anym i. Tak socjaliści, 
jak  naw et kom uniści chcieli 
zachować pozór, że jednak ten 
nowy rząd jeszcze się opiera na 
„froncie ludow ym “ czyli soju
szu radykałów  z socjalistam i 
i kom unistam i.

Pozór istotnie został zacho
w any o tyle, że nie tylko socja
liści lecz i kom uniści uchw alili 
drugiem u gabinetow i C hau
tem psa zaufanie w izbie depu
towanych. Ale głosowały za 
nim także stronnictw a um iar
kowane i prawicowe. Zdarzy
ła się więc rzecz we F rancji 
niebywała: parlam ent w yraził 
zaufanie nowemu rządowi p ra 
wie jednogłośnie. Zdarzyło się 
to nie bez przyczyny. S tronnic
tw a zam askowane i praw ico
we głosowały za rządem  rady 
kałów, po części dlatego, ażeby 
ich zachęcić do porzucenia 
„frontu ludowego“ i połączenia 
się z nimi. Po w tóre rząd zy
skał sobie zaufanie praw icy 
zachowując m inistra Delbosa i 
jego politykę zagraniczną, oraz 
m inistra Bonneta i jego ostroż
ną politykę gospodarczą. W re
szcie, co najważniejsze, nowy 
rząd Chautem psa położył w iel
ki nacisk na wojskowe wzmoc
nienie F rancji, ażeby mogła 
stawić czoło niebezpieczeń
stwom tak  w ewnętrznym , jak  
m iędzynarodow ym .

M ianowano dotychczasowe
go m inistra wojny D aladiera 
w iceprem ierem  i naczelnym  
m inistrem  obrony narodowej, 
którem u podlegają także m ini
strow ie m arynark i wojennej 
oraz lotnictwa. Dotychczaso
wego szefa sztabu głównego a r 
mii lądowej, gen. Gamelina,. 
(k tóry  przed półtora rokiem  
był gościem M arszałka Śmi-



Drzewo podcięte przez bobry 
w pobliżu rezerwatu bobrowego 

w Rybakach
Z e  z b i o r ó w  P a ń s tw o w e j  R a d y  O c h r o n y  

P r z y r o d y

głego w W arszawie i podejm o
w ał go w Paryżu) m ianowano 
naczelnym  wodzem wszystkich 
sił zbrojnych F rancji, lądo
wych m orskich i powietrznych. 
Jednocześnie podwoiły pracę 
fabryki uzbrojenia tak, ażeby 
produkcję podnieść o 30%.

A. P.

▲ Rada Ligi Narodów ze
brała  się 26.1 na setną sesję 
pod przewodnictw em  przedsta
wiciela Iranu, M ustafy Adlego. 
W sesji brało udział aż sied
m iu m inistrów  spraw  zagra
nicznych.

Z Rzymu dokonały 24.1 
przelotu do A m eryki Południo
wej przez N atal w A fryce trzy 
trzysilnikow e samoloty włoskie 
„Zielone myszy“ ; całą prze
strzeń z górą 10000 km  przebyły 
w 39 godzin, w tym  lotu 24 g. 
Jednym  z pilotów był starszy 
syn Mussoliniego.

Jk. H itler ustanow ił w Niem 
czech specjalne odznaczenie za 
długoletnią w ierną pracę w 
służbie narodu niemieckiego.

j** W Paryżu na przedm ie
ściu V illejuif w laboratorium  
nastąpił 26.1 wybuch kilkuna-

łatw iej w sam środek rezerw atu. Miał jednak  również n ie
jedną przeszkodę do zwalczenia. Żeby dostać się do miejsca, 
w którym  znajdow ała się kolonia, m usiał przeciskać się w ą
skim przesm ykiem  pod gałęziam i łozy, spuszczającym i się na 
rzękę i zagradzającym i drogę. Przebyw szy tę przeszkodę, n a 
tra fił na inną: oto drogę zam knął m u zator utw orzony z grzy
bieni, które pokryw ały zw artym  kobiercem  powierzchnię wo
dy. W yglądało to bardzo pięknie, coś jakby  morze sargaso- 
we na m ałą skalę (odpowiednio do m iniaturow ego sta tku  d -ra  
M ikulskiego), kosztowało jednak  nieco trudu, zanim  kajak  
przebrnął przez tę niespodzianą przeszkodę i w ypłynął na 
o tw artą  przestrzeń. W bezpośrednim  sąsiedztw ie kolonii nie 
było już grzybieni: skonsum owały je bobry.

C h a ły  b o b r o w e  s ą  — a  b o b r ó w  n ie  w id a ć

Dr M ikulski mógł obejrzeć znajdujące się na brzegu k il
kanaście chat, wysokości koło 2 m etrów  a szerokich u pod
staw y na przeszło 3 m. W idział ścieżki w ydeptane w zaro
ślach, łąkę w pobliżu chat, na której sterczały pnie po ścię
tych przez bobry drzewach, ale bobrów nie w idział również. 
To jednak, co m iał sposobność zobaczyć, wskazywało w yraź
nie na obecność tu ta j większej liczby tych stworzeń.

Trzeba przy tym  dodać, że zwiedzanie rezerw atu  odbył 
przy nieustannym  deszczu, to też nic dziwnego, że nie spotkał 
nie tylko bobrów, ale w ogóle nikogo, choć zauw ażył w b li
skim sąsiedztwie ślady pasania bydła. Ale, jak  kończy swój 
opis, w taką pogodę do rezerw atu  bobrów mógł w ybrać się 
„tylko zoolog lub... k łusow nik“ . Widocznie jednak zoolog był 
odważniejszy od kłusow nika tym  razem.

Od tego czasu znajomość rezerw atu  w Rybakach i opieka 
nad nim zrobiły postępy, a ilość bobrów powiększa się tam  
z roku na rok: w r. 1934 było ich w rezerw acie 14 sztuk, w r. 
1936 — 40 sztuk.

S ą  i b ęd q  je s z c z e  inne  r e z e r w a t y

Rezerw at na Polesiu nad Żegulanką jest znacznie m niej
szy: w r. 1935 było tam  5 — 8 bobrów, w r. 1936 około 12.

Oprócz tych dwóch rezerw atów  dla naszych bobrów utw o
rzono trzeci na W ołyniu w lasach nadleśnictw a Suskiego w 
Bobrówku w pobliżu H orynia wyłącznie dla bobrów, sprow a
dzonych z K anady w celach czysto u ty litarnych  hodowli cen
nych zw ierząt futerkow ych.

Poza wym ienionym i rezerw atam i stwierdzono jeszcze 
obecność bobrów w Puszczy Nalibockiej, nad Szczerą, Berezy
ną, Czarną Hańczą i w kilku innych m iejscowościach G ro- 
dzieńszczyzny i Polesia. Na W ołyniu nie ma już zupełnie s ta 
nowisk dzikich bobrów.

W niektórych z tych miejscowości m ają być utworzone 
rezerw aty po pomyślnym ukończeniu p ertrak tac ji z w łaścicie
lami, których niekiedy bywa większa ilość na obszarze, p ro
jektow anym  na nieduży naw et rezerw at.

Można już zatem przestać się obawiać, że bobry u nas 
wyginą, raczej należy się spodziewać, że z każdym  rokiem  
będziemy mieć coraz więcej tych tak  pięknych i m iłych zw ie
rząt, przedstaw iających przy tym  dużą w artość gospodarczą.

KONIEC. B. Dyakowski.

T J Ś J M I E C H N I J  S I J Ę  —  t o  h a s ł o  n a  co  d z i e ń
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O S Z K O Ł A C H  W K O R E I
„ K u e lp a n g "

D ŁUGO bronili sie Koreańczycy przed w prow adzeniem  no
woczesnych szkół powszechnych. Lecz Japonia, k tó ra  od 

szeregu la t panu je w Korei, n ie zważając na opór ludności 
w iejskiej, jako najw ięcej konserw atyw nej, zaczęła stopniowo 
otw ierać szkoły nowoczesne z ogólnie kształcącym i przedm io
tam i w prow adzając jednocześnie gim nastykę i ćwiczenia w oj
skowe. Z języków zaś obowiązkowych język japoński, koreań
ski, chiński i angielski. A więc szkoły „kuelpang“, co znaczy 
jednoizbowe, coraz rzadziej są spotykane tu ta j — opowiadał 
m i po drodze pewien m isionarz francuski, oprowadzając mnie 
po koreańskiej wsi niezbyt czystej.

Ów m isionarz od w ielu la t m ieszkał w Korei i bardzo b ie
gle w ładał językiem tubylców.

— P an i zapew nie ciekawa zobaczyć, jak  w yglądają daw 
ne szkoły koreańskie. W łaśnie jesteśm y w pobliżu jednej 
z nich! — zaw ołał mój przewodnik i nie czekając na m oją 
zgodę, popchnął m nie lekko w k ierunku  najbliższej chaty.

— Proszę chwilkę zaczekać — rzekł Francuz, znikając za 
drzwiam i, skąd dochodziły głosy dziecięce.

Nie zdążyłam  obejrzeć się, kiedy m isionarz powrócił w to 
w arzystw ie sędziwego K oreańczyka w  białych szatach. Nisko 
się k łaniając nauczyciel zapraszał m nie do środka. Weszłam. 
Na podłodze dokoła niziutkich stoliczków rozsiadła się dzia
twa. Chłopcy i dziewczynki. Ich czarne, skośne oczęta poże
rały  m nie z ciekawości. Lecz żadne z nich nie poruszyło się 
na swoim m iejscu i nie wydało okrzyku zdziwienia na mój 
widok, aczkolwiek zjaw ienie się Europejki w  odległej ko reań
skiej wsi nie należy do częstych zdarzeń.

Oto nauczyciel popraw ił w ielkie okulary na nosie i roz
począł p rzerw aną lekcję. Dzieci odezwały się na głos chóral
nie śpiewnym  głosem.

— Czy to lekcja śpiewu? — spytałam  po cichu m isiona-
rza.

— Nie, to lekcja czytania z chińskiego podręcznika p. t. 
„Tysiąc znaków “. Uczniowie tak  długo uczą się z wyżej w y
mienionego podręcznika, dopóki nie opanują go całkowicie 
pamięciowo. Nieraz taka nauka trw a kilka lat.

N astąpiła nauka pisania. Każde z dzieci postawiło przed 
sobą podłużne pudełeczko w ypełnione piaskiem , na k tóry  k ła 
dły przed sobą cienki pap ier i zaostrzonym i patykam i w ypi-

stu  skrzyń am unicji skonfisko
w anej przez policję. Zginęło 
14 osób, w prom ieni około 1Y2 
km  wyleciały z okien wszyst
kie szyby.

W Szkocji 27.1 nastąpił 
wybuch w arsenale A rdeer, 
podczas czego zginęło 6 osób 
i kilkanaście odniosło rany. 
Siła w ybuchu była tak  wielka, 
że odczuto jego skutki naw et 
w odległości 5 km.

jk  W prochow ni Segni o 60 
km od Rzymu nastąp ił 29.1 
straszliwy wybuch, którego o- 
fiarą  padło 300 osób i przeszło 
1000 rannych.

&  W Szwecji parlam en t u - 
chw alił ustawę, zakazującą ry 
tualnego uboju zwierząt.

^  P rezydent Roosevelt w y
stosował do prezesa A m ery
kańskiego Czerwonego Krzyża 
pismo w zyw ające do zebrania 
m iliona dolarów  na.ulżenie nę
dzy Chińczyków.

Na N iagarze pod napo- 
rem  lodów ru n ął 28.1 w spania
ły most między brzegiem  am e
rykańskim  i kanadyjskim , zbu
dowany w 1890 roku kosztem, 
miliona dolarów.

a . Chińczycy zgromadzili 
przeszło 350.000 żołnierzy i 
skierow ali ich w stronę Suczeu 
zdobywanego przez Japończy
ków.

A  Jubileusz 150-lecia zało
żenia obchodzi A ustralia. W 
Curnell (Botany B ay), gdzie 
18 stycznia 1788 r. zaw inęła po 
raz pierw szy flota kap itana 
Philipa, odbyły się główne u - 
roczystości. Wzięli udział 
członkowie rządu, p rzedstaw i
ciele władz cywilnych, arm ii i 
m arynarki, jak  również k o r
pus dyplomatyczny.

^  Na Sardynii odkryto ol
brzym ie pokłady węgla na 
przestrzeni 12000 ha zaw arto
ści 100 milionów ton. P row a
dzone już są prace nad rozpo
częciem w ydobyw ania węgla. 
Pow staje nowe miasto Carbo- 
nia, k tóre będzie ukończone i 
uroczyście o tw arte 28 paździer
nika. Obliczone jest na 20.000 
mieszkańców.

Brama miejska w Seulu
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Na ulicy Seulu

Jk. W edług kościelnego ro 
cznika statystycznego na św ię
cie jest 14 patriarchatów  kato 
lickich, 1194 biskupów, 487 w i- 
karia tów  i p refek tu r apostol
skich w krajach  misyjnych.

jl. Chińczycy obliczają do
tychczasowe swoje straty  w 
w ojnie z Japonią na 300.000 
zabitych i rannych.

Radość zimowa
7V JIC m nie dziś nie obchodzi 

1 V  cień fałszu, ni grzechu  —  
św iat jest pełen słonecznych, 
najszczerszych uśmiechów!

Nie wierzę w zła istnienie, 
w  brudu m ożliwości —  —
—  w szystko  śnieg nieskalaną  
przykryw a  białością...

N ieważne są cierpienia, 
w iatr żale rozw ieje! —
B łęk it nieba tchnie wiarą 
i słodką nadzieją...

Zniknęło  zniechęcenie, 
zgryzota przepada!
—  Radość szum i w potoku  
górskiego kaskadach!...

A lina K w iecińska.

KALENDARZ
I S K I E R
na rok 1938

musi m ie ć

k a ż d y .
W y ś l i j  z a r a z

3 zł. 80  gr.
do A d m in is t ra c j i  Is k ie r .  

Z a  t rz y  dni już

b ę d z ie s z  p o s ia d a c z e m  
K a l e n d a r z a  I s k i e r  

1 9 3 8  r.

sywały trudne znaki chińskie. Zapisawszy całą stronę, po ru 
szały pudełkiem , wówczas znikały na papierze w ypisane po
przednio znaki i tak znów od początku. Jak  mi w ytłum aczył 
później Francuz, robi się to ze względów oszczędnościowych, 
żeby nie narażać uczniów na ciągłe wydatki. Prócz nauki czy
tania i pisania w ykładane są również w takich szkołach: h i
storia, ary tm etyka i śpiew.

W p ły w  chiń sk ie j  k u l tu ry

— Dziwnym może się wydać, a jednak  tak  było w Korei, 
że język ojczysty był w w ielkiej pogardzie. Posługiw ali się 
nim  jedynie w „K rainie Cichego U stronia“ włościanie. N ato
m iast inteligencja rozm aw iała tylko po chińsku, w urzędach 
również był przyjęty  język chiński, naw et na szyldach góro
w ała chińska pisownia.

Dowiadywałam  się ciekawych rzeczy od mego uprzejm e
go przewodnika w racając do oberży koreańskiej.

Czekały tam  konie, które m iały m nie zawieźć na stację.
— Przyczyna powyższego zjaw iska tkw iła w tym, że 

Koreańczycy z początku nie m ieli w łasnego pisma — ciągnął 
dalej misionarz. — Dopiero w IV w ieku do Korei przyjechali 
z Chin zakonnicy, którzy w raz z religią buddyjską przywieźli 
ze sobą oświatę i ku ltu rę  chińską. Pisow nia zaś koreańska 
pojaw iła się w Korei w roku 692 celem ułatw ienia odczytyw a
nia' św iętych ksiąg chińskich. A w roku 1443 pew ien cesarz 
koreański w prow adził nowy alfabet w języku ojczystym, uży
w any i po dziś dzień w „K rainie Cichego U stronia“. Począt
kowo, kiedy w Korei nie było szkół wyższych, młodzież jeź
dziła do Chin. Nieco później pow stały w Korei szkoły o spe
cjalnym  charakterze, jak  naprzykład: szkoła tłum aczy zawo
dowych (chun-ho), gdzie w ykładane były języki: mongolski 
m andżurski, japoński; szkoła astrologiczna połączona z w róż
biarstw em  tak  rozpowszechnionym w Korei; szkoła po rtre ty s- 
tów, buchalteryjna, szkoła, gdzie uczono nakręcać zegary itd. 
Za daw nych czasów istniały w Korei państw ow e egzaminy, 
które odbywały się zwykle w Seulu. Egzamin polegał na p isa
niu w ierszy na wzór chińskich klasyków. Tem aty zwykle by
ły podaw ane w czasie egzam inu w skórzanych torebkach z po
daniem  autora i jego utw oru. Zdarzało się, że uczniowie s ta 
wali kilkanaście razy do egzam inu bez dodatnich wyników. 
Natom iast ten, k tóry  zdał egzamin celująco i pow racał do do
mu, był podejm ow any z honoram i, a jednocześnie m usiał
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O pow iadan ie  karn aw ało w e

M ITKAY zostawił rzeczy na stacji. Idzie teraz ze sw oją 
siostrą do zajazdu. Siostra jest kulaw a i niesie pieska. 

W zajeździe w łaścicielka mówi:
— O, nie będę mogła dać taniej pokoju, jak  za siedem 

dziesiąt złotych.
— W zeszłym roku pani za sześćdziesiąt...
— No tak  — przeryw a — ale pan rozumie, wszystko po

drożało, a tu  przychodzą się zapisywać na te tańce, zadeptują 
podłogę, trzeba często szorować... P an  rozumie...

M itkay rozumie, że nie podrożało nic, że szorować się bę
dzie nie częściej, jak  w zeszłym roku, tylko że właścicielka 
lepiej niż przedtem  zdaje sobie spraw ę z centralnego położe
nia w m iasteczku swego zajazdu.

Cóż robić. Trzeba się zgodzić.
— Żeby tak  można w „Sokole“ zapisy zrobić — myśli 

głośno M itkayówna, kiedy już zostali sami.
— Drożej by to w sumie wypadło niż te dziesięć złotych 

więcej.
M itkayowie nie tracą czasu. Każdy dzień kosztuje. Idą 

na stację po rzeczy. Rozmieszczone je m ają w m ałych w a
lizkach, żeby mogli sami przenieść bez pomocy w ynajętej 
fu ry  albo chłopa. Tylko trzeba po nie chodzić trzy razy.

Ale to nic. Chodzą. I piesek na rękach M itkayówny 
też chodzi. Za trzecim  razem  M itkay idzie sam po ostatnie 
walizki, a M itkayówna zostaje, w ypakow uje „prim us“ i go
tu je  herbatę. M itkay już naprzód cieszy się na nią. I je 
szcze na papierosa. Tym więcej się cieszy, że innych przy
jem ności nie ma.

Więc ciągnie herbatę pomału. Ale nie tak  pomału, że
by się spóźnić do „Sokoła“ i do m agistratu. Ten pośpiech 
psuje mu całą przyjemność. Bo nie każdą herbatę pije z ta 
kim  smakiem, jak  tę, kiedy poznosi walizki i ma chwilę cza
su, zanim  pójdzie w ynajm ować salę i załatw iać form alności 
w m agistracie.

M itkay gasi papierosa i idzie do „Sokoła“ . Ze strachem  
myśli, czy tam  też nie zażądają więcej, niż w zeszłym roku. 
Ale nie. Sekretarz — człowiek ludzki. Zato w m agistracie 
trzeba zapłacić jakieś dodatkowe taksy od podatku. Niby 
tego niewiele, ale M itkay czuje, że przynajm niej przez trzy 
tygodnie nie będzie mógł palić papierosów. Chyba, że zapi
sy pójdą dobrze...

Afisze już rozlepione. M itkay ubrany  w czarny żakiet 
i staroświeckie szpiczaste lakierki czeka. M itkayówna z p ie
skiem na rękach też patrzy  na drzwi.

Uczniowie zaczynają się schodzić. Sporo ich. To zresz
tą nic dziwnego. M itkay przecież co roku przyjeżdża do P i- 
tu lina z kursam i tańca salonowego, modnego i narodowego.

...RAZ... DWA... TRZY...

przejść przez pewne ustalone tradycje. Otóż sm arowano mu 
tw arz tuszem, obsypywano m ąką i wogóle znęcano się nad 
świeżo upieczonym adeptem . N atom iast nie wolno m u było 
bronić się i okazywać jakiegokolw iek niezadowolenia dobec 
swych dręczycieli.

N iestety, nie m iałam  już czasu słuchać in teresujących 
opowiadań m isionarza francuskiego, gdyż spóźniłabym się na 
pociąg. Pożegnałam  go serdecznie i w siadłam  do oczekują
cego m nie powozu. Małe koreańskie koniki ruszyły z kopyta.

Maria Juszkiewiczow a.

^  „K er“, sztuczny kauczuk, 
w ytw arzać będzie u nas fa 
bryka w C. O. P. koło Rzeszo
wa w Dębicy. K er w yrabiany 
będzie ze spirytusu. Gdyby 
krajow y produkt m iał zastąpić 
kauczuk, to dla zadośćuczynie
nia zapotrzebowania trzeba by 
zwiększyć produkcję sp iry tusu  
o 50%.

Produkcja żelaza i stali 
w roku 1937 wzrosła w stosun
ku do 1936 roku o 27% praw ie, 
nie jest to jednak  w zrost w y
starczający dla naszych po
trzeb.

Między Polską a G recją 
stanęła umowa, że za węgiel 
śląski sprowadzać będziemy o- 
woce greckie. G recja zakupiła 
już 10.000 ton węgla.

^  Jedno z pism am erykań
skich obliczyło, że najw ięcej 
podatków  płaci państw u F ra n 
cuz (28% swych zarobków ), 
dalej Niemiec (21% ), obyw a
tel Stanów  Zjednoczonych 
(19% ), Japończyk (13% ).

N ajbardziej kupieckim  
narodem  są Anglicy: na 1000 
osób czynnych w życiu gospo
darczym handlem  zajm ują się 
174, w Holandii 156, w Szw aj
carii 134, w Stanach Z jedno
czonych 124, w K anadzie 122, 
w Norwegii 109, w Niemczech 
108, w Danii 107, w Czechosło
w acji 72, na W ęgrzech 63, w 
Polsce 61.

ŻYCIE GOSPODARCZE

Najlepiej poznajesz świat 
przez miesięcznik

„ZBLISKA 
I ZDALEKA"
— g e o g r a f i a
— krajoznawstwo
— podróżnictwo

Adres Redakcji 
i Administracji

L W Ó W , Kościuszki 9, III p.
(gm ach U n iw ersy te tu )

Prenumerata roczna: 3 zł. 
Numer pojed.: 35  gr. 
P. K. O . -  5 0 1 .0 0 2 .
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ŻYCIE KULTURALNE

Radio w W ilnie

GDY w  ROKU 1928 Polskie 
Radio uruchom iło w W il

nie stację nadawczą, cała roz
głośnia, a więc urządzenia n a 
dawcze z dwoma m asztam i 45 
m etrow ej wysokości, studia i 
b iu ra mieściły się wygodnie w 
niewielkiej jednopiętrow ej w il
li na Zwierzyńcu. Półkilow ato- 
wa stacja nadaw cza była w te
dy w ystarczająca.

W roku 1930 Polskie Radio 
przystąpiło do przebudowy 
Rozgłośni W ileńskiej. Na tra k 
cie lidzkim  przy ulicy Beliny 
na przedm ieściu Lipówka 
wzniesiono nowy budynek s ta 
cyjny zaopatrzony w dwa m a
szty antenow e po 76 m etrów. 
Nowa radiostacja w ileńska o 
mocy 15 Kw w antenie ru 
szyła w końcu kw ietn ia 1931 
roku.

Dalsza rozbudowa Rozgłośni 
W ileńskiej nastąpiła w końcu 
padziernika 1935 r., kiedy za
ję ła  Rozgłośnia W ileńska ob
szerny lokal dw upiętrow y przy 
ul. M ickiewicza 22, uzyskując 
jednocześnie najw iększe s tu 
dio koncertow e w Polsce, m ie
szczące się w sali dawnego k i
nem atografu  o 220 m 2 po
w ierzchni przy 7,5 m wyso
kości.

Na tym  jednak  rozwój Roz
głośni W ileńskiej nie zatrzy
m ał się.

W ydział Budowy Polskiego 
Radia zaprojektow ał i w yko
nał now ą 50-kilowatową sta 
cję nadaw czą dla Wilna. No
w a ap a ra tu ra  nadaw cza zw ięk
szyła moc stacji w ileńskiej, a 
co za tym  idzie, powiększyła 
obszar zasięgu detektorowego 
tej stacji.

Skok w rozw oju Rozgłośni 
W ileńskiej jest im ponujący. 
A m plifikatornią była w 1927 
roku m ała żelazna ram a z 
dwom a wzmacniaczam i, które 
słabe prądy  m ikrofonowe p ły 
nące ze studia w zm acniały i 
przesyłały do nadajnika, m ie
szczącego się w  tym  samym 
pokoiku. N adajnik  ten  mieścił 
się doskonale w szafie m etalo
wej 2-m etrow ej wysokości, ale 
m etrow ej zaledwie szerokości, 
gdzie 4 większe i 2 m niejsze

Konkurencji, dzięki Bogu, nie ma. M ieszkańcy P itu lina 
ochotnie się garną do zabawy. Tylko, że nie w szystkich stać 
na zapłacenie dziesięciu złotych za kurs.

W iększa część uczniów M itkaya — to dziewczęta i chłop
cy, którzy chodzą do miejscowego gim nazjum  koedukacyj
nego.

Przez trzy dni trw a ją  zapisy. Je s t o czterech uczniów 
więcej niż w zeszłym roku. Więc M itkayowie cieszą się b a r
dzo.

P itu lan ie też się radu ją . Ale nie wszyscy. Opieka po
tom stw a coś kręci nosem, a „ciało profesorskie“ wręcz po
stanaw ia zrobić uczniom „na złość“ .

Dwie godziny przed rozpoczęciem lekcji przychodzi do 
M itkaya delegacja uczniów.

— Panie Mitkay! Niech pan coś zrobi, bo dyrektor za
bronił nam  chodzić na kurs.

— Co?! Dlaczego zabronił?! Co się stało?! — M itkayowi 
nie robi się ani zimno, ani gorąco, tylko doznaje wrażenia, 
jakgdyby sta ł na piaszczystej wyspie, k tórą szybko woda roz
nosi i on, M itkay, traci g run t pod nogami.

— Bo dyrektor mówi, że my się nic nie uczymy — żali 
się jedna z delegatek.

— Niech pan idzie do „dyrdasia“! — prosi inna delegat
ka. — Niech m u pan co powie!

— No, ja  najchętniej, proszę państw a, tylko nie wiem...— 
mówi z niepew nym  uśmiechem.

M itkay zupełnie nie wie, co zrobi, jeżeli dyrektor nie da 
się przejednać.

Idzie do niego, a serce m u wali, jak  studentow i przed eg
zaminem. Jedna tylko M itkayów na wie, ile go to kosztuje. 
Zresztą, nie tylko to, ale wszystkie interesy, form alności i tp. 
M itkay bardzo, bardzo chce zastać dyrektora, a gdzieś w pod
świadomości hoduje nadzieję, że może go nie zastanie. I całą 
spraw ę da się odwlec. Może się sam a jakoś ułoży... Ale to ty l
ko podświadomość, z której, oczywiście, M itkay nie zdaje 
sobie sprawy, kiedy zam achuje się palcem  k ilka razy, żeby 
zapukać nareszcie do gabinetu dyrektora. Ma w ielką ocho
tę wycofać się, kiedy słyszy ciężkie i dostojne „proszę!“ . Ale 
nie może uciec. Życie popycha go uśm iechniętego w drzwi 
gabinetu.

— Zauważyłem, że wiele razy pan przyjeżdża, młodzież 
ma gorsze noty — mówi dyrek tor życzliwie, ale z godnością. 
— Niestety, nic nie mogę zrobić. Z chęcią, ale nie mogę.

M itkay czuje §ię już o wiele gorzej, niż uczeń, nad k tó 
rym  wisi dwója.

— Czy pan dyrektor nie uważa, że m ożnaby im zagro
zić przerw aniem  kursu, jeżeli noty będą złe? — ryzykuje 
z uśmiechem. — Taki w arunek  doda im bodźca, zmusi do 
pracy... Poza tym  godziwa rozryw ka może nieźle w płynąć na 
nich...

— Hm... Czy ja  wiem... — chw ieje się dyrektor.
M itkay atakuje, wytacza argum enty... Wreszcie po jakim ś

czasie uzyskuje:
— No, zobaczymy, jak  będzie w pierwszym  tygodniu. 

Spróbujem y.
Za drzw iam i dyrektora M itkay nie czuje się, jak  student 

po zdanym  egzaminie, ale jak  tonący, k tórem u się udało 
zgruntow ać dno. I nie uśm iecha się. Uśmiech ma tylko na 
rozmowy takie, jak  ta, z dyrektorem , na zapisy i lekcje... N a
w et bez wiedzy M itkaya ten  uśm iech dla ludzi zawsze był 
na zawołanie. D rugą jego stroną było zmęczenie, przykrość, 
albo naw et bój, k tóry  wychodził na tw arz po tych sam ych 
rozmowach i wpisach. W tedy wychodził, kiedy n ik t na M it
kaya nie patrzył. Tw arz ma tylko jedną płaszczyznę i uś
miech ze swoją odw rotną stroną m ieścił się na niej, jak  mógł, 
ale zawsze jedno drugiem u zawadzało. I przez to uśm iech
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był jakiś gorzki, a gorycz w yglądała tak, jakby  się chciała 
uśmiechnąć.

Taki już M itkay był.
A ludzie o tym  nie wiedzieli.
W w ynajętym  pokoju oprócz siostry z pieskiem  zastał 

M itkay nową delegację.
— Proszę pana, m am a m nie nie chce puścić, bo mówi, że 

to za drogo — oznajm ia jeden z delegacji.
— Mnie ta ta  też powiedział, że tyle nie da — zwierza 

się inny.
— Jabym  też chciała chodzić, a...
— Niech pan zrobi jakie zniżki dla gim nazistów — sta 

wia w yraźnie spraw ę delegatka. — Dla nikogo, tylko dla nas.
M itkay się uśm iecha. Nie m niej, ani nie więcej, niż 

u dyrektora, tylko tak  samo.
— Proszę państw a, jabym  bardzo chciał, żeby wszyscy 

chodzili, ale napraw dę trudno mi obniżać jeszcze bardziej...
— Może jakoś... M ybyśmy tak  chcieli...
— Będzie pan m iał więcej uczniów, to się panu opłaci — 

kalku lu je jakiś żydek.
M itkay inaczej kalkuluje.
— Jak  dam  zniżkę tym, to muszę dać wszystkim.
Ale nie śmie odmówić i z uśm iechem  godzi się na zniżkę.
— Dobry chłop z niego — wychodzi delegacja zadowo

lona.
A „dobry chłop“ na drugi dzień rano przenosi się z sio

strą, z pieskiem  i z w alizkam i do suteryny w trzecim  domu, 
k tóra jest o wiele tańsza, niż pokój w zajeździe.

— W ten  sposób w yrów nam y te zniżki, bo inaczej by się 
nie dało — mówi do siostry.

Suteryna jest wyjątkowo sucha, tylko trochę brudna i n a 
wet dosyć ciemna. Ale mieszkać w niej przez sześć tygodni 
można.

Więc wszystkie form alności załatwione, uczniowie są, roz
poczynają się lekcje tańca. Na razie ciche, bez muzyki. W je 
den dzień panienki, w  drugi dzień chłopcy.

— ...razdw a-trzy, ....razdwa-trzy... — dyryguje M itkay.
U brany w ten, z lekka w ytarty , żakiet i szpiczaste lak ier

ki, skacze i w ym achuje rękam i.
— ...razdw a-trzy, ...razdwa-trzy...
Uczniowie z przejęciem  pow tarzają ruchy.
M itkayówna stoi znowu z boku i w ta k t rachunku b rata

powtarza:
— ...a z ży-ciem, ...a z ży-ciem...
I ona w ym achuje rękam i. Trochę przy tym  śmiesznie w y

gląda, bo nie tylko jest kulawa, ale robi w rażenie garbatej. 
Też jest czarno ubrana i też ma lakierki. Jeden  na wyższym 
obcasie, drugi na niższym, żeby jakoś napraw ić to, czego n a 
tu ra  nie dorobiła.

Piesek tymczasem siedzi w kącie i w iele razy zrobi się 
głośniej na sali, wciska się w k ą t jeszcze bardziej i trzęsie 
się, jakby  go febra napadła. W tedy M itkayów na biegnie, 
chw yta pieska na rękę, przyciska mocno i drugą w ym achuje:

— ...a z ży-ciem, ...a z ży-ciem...
M itkay ociera pot z czoła i nie przestaje ani na chwilę:
— ...razdw a-trzy, ...razdwa-trzy...
Z początku to zabawne, ale po jakim ś czasie zaczyna 

uczniów nużyć.
— Proszę uważać! Bardzo proszę się nie śmiać! — klasz

cze w ręce M itkay, żeby uciszyć rozbawione towarzystwo.
— My już chcemy z muzyką! — dom agają się ucznio

wie.
— Jeszcze państw o nie um ieją na tyle. N apraw dę. P ro 

szę mi wierzyć. Będą państw o gubić kroki i podczas m uzy
ki trudniej jest z uwagam i, których wciąż muszę udzielać.

lam py nadaw cze stanow iły 
kom plet w ystarczający dla 
prom ieniow ania mocy V2 k ilo
wata. Dziś potężne m aszty na 
Lipowce dźw igają antenę, w y
syłającą audycje z siłą dokład
nie 100 razy większą, bo o mo
cy 50 kilowatów.

N adajnik  zajm uje k ilkuna
stom etrow ej długości salę w 
specjalnie w ybudow anym  do 
tego celu budynku. S tarą  s ta 
cję zasilał zespół 3-ch maszyn, 
mieszczących się w jednym  
m alutkim  pokoiku; dla zasi
lania nowej stacji zainstalo
wano 6 zespołów w  2 salach, 
w  trzeciej zaś dużej hali p ra 
cują 2 prostow niki, w ytw arza
jąc dla nadajn ika  napięcie 
stałe 5 i 12 tysięcy woltów. 
Lepiej zilustru je , jak ą  moc 
pożera dzisiejsza radiostacja 
nadaw cza z elektrow ni m iej
skiej,obliczenie, że energia zu
żyta przez n ią w  ciągu jednej 
godziny w ystarczyłaby do o- 
św ietlenia przeciętnego miesz
kania 3-pokojowego w ciągu 
2 lat.

0  Stowarzyszenie P rzy ja
ciół Muzeum W ojska w W ar
szawie zam ierza opracować i 
wydać słownik broni.

£  Ogłoszono konkurs na 
p ro jek t paw ilonu polskiego na 
w ystawie św iatowej w Nowym 
Jo rk u  w 1939 roku.

NA TROPIE HARCERSKIM

®  W ciągu 1937 r. Zw ią
zek H arcerstw a Polskiego u - 
rządził 19 kursów  spadochro
nowych, na k tórych przeszko
lił 327 harcerzy  i 24 członków 
Kół Przyjaciół H arcerstw a.

®  K ról K arol II rum uński 
ofiarow ał skautom  rum uńskim  
(S trazer) 100 ha ziemi na u - 
rządzenie wzorowego gospo
darstw a rolnego.

Od 15 stycznia do 15 lutego
odbywa się z b i ó r k a na

Fundusz Szkolnictwa  
P olskiego Zagranicą
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T O  I O W O
® Produkcja i handel w eł

ną  w A ustralii, Nowej Zelandii 
i Południow ej Afryce jest w 
niebezpieczeństwie. M ianowi
cie duży koncern japoński 
Showa Sangijo Kaisha buduje 
w K anagaw a fabrykę „jedw ab
nej w ełny“, nowego zastępcze
go w łókna z kazeiny wydoby
tej z ziarn m andżurskiej soi. 
Budowa fabryki ma być ukoń
czona w kw ietniu rb. F abryka 
m a zużywać dziennie 40 ton 
miazgi soi na w yprodukow anie 
5 ton nowego włókna. U bra
nie z tego w łókna ma być 
znacznie cieplejsze. Innym  nie
bezpieczeństwem dla n a tu ra l
nego w łókna jest produkcja 
w ełny z ryb. Niemcy założyli 
blisko H am burga fabrykę p ro 
dukującą włókno z rybiego 
białka. P rodukcja ta jest do 
tego stopnia opłacalna, że p la
nu je  się powiększenie floty ry 
backiej m ającej łowić dla fa 
bryki ryby w okolicach Nowej 
Funlandii.

@ Olbrzym i nowy most na 
Łabie w H am burgu będzie jed 
nym  z najw iększych mostów 
na świecie. Wysokość m ostu 
w yniesie 177,5 m (katedra ko- 
lońska ma 160 m wysokości). 
Długość mostu wyniesie 1.250 
m, rozpiętość środkowego łuku 
700 m, szerokość 47 m. Most 
będzie dw upiętrow y: dla ko
m unikacji kolejowej i dla ko
m unikacji ulicznej. Dzięki n ie
zw ykłej wysokości mostu, n a j
w iększe sta tk i oceaniczne będą 
m ogły przepłynąć pod mostem.

@ W G elsenkirchen pewien 
robotnik, W alter Leske, obcho
dził niezw ykły jubileusz. Oto 
w jednym  ze szpitali w Essen 
dokonano transfuzji krw i z Le- 
skem jako krw iodaw cą. W ystą
p ił on w tej roli po raz 156. O- 
gólna ilość ofiarow anej dotąd 
przez Leskego krw i osiągnęła 
100 litrów .

@ D yrekcja królew skiej o- 
pery  w Rzymie utw orzyła dla 
wygody rodziców wielu dzieci 
„przechow alnie dzieci“ w 
swym gmachu, gdzie pozosta
w iać można za m ałą opłatą 
dzieci. Z najdu ją się one pod 
specjalną opieką, podczas gdy 
ich rodzice przebyw ają na w i
downi.

— Z muzyką, z muzyką! — grym aszą panienki. — Nic 
nie będziemy gubić! Zobaczy pan!

M itkay z uśmiechem w dalszym ciągu tłum aczy, że je 
szcze nie można, bo to i tamto...

Tak samo i z takim  samym uśmiechem tłum aczy uczniom 
następnego kursu  dla „dorastającej młodzieży“ . Tak samo 
tłum aczy jeszcze jednem u kursow i dla „dorosłej inteligencji“ .

M itkayówna pomaga, jak  może. Popraw ia uczniów, k tó 
rych M itkay nie w ypatrzył, odnosi pieska pod ścianę, to zno
wu go bierze na ręce, kiedy się zaczyna trząść...

— ...razdwa-trzy, ...razdwa-trzy...
— ...a z ży-ciem, ...a z ży-ciem...
Oboje skaczą oczami za nogami uczniów. W yłapują b łę

dy, popraw iają, M itkay w yciera spocone czoło... Już podczas 
trzeciego kursu  musi z całej siły wytężać uwagę, bo nogi za
czynają mu skakać przed oczami, naw et kiedy patrzy  na p u 
stą ścianę. Skaczą te nogi, dużo ich, kręcą się, kręci się 
w M itkayowej głowie.

— ...razdwa-trzy, ...razdwa-trzy... — pow tarza jak  m a
szyna.

— ...a z ży-ciem, ...a z ży-ciem... — przyklaskuje w rę 
ce M itkayówna, o ile nie trzym a pieska.

Później w racają do domu. Nie mówią do siebie nic. M it
kayów na utyka po swojem u na kulaw ej nodze. M itkay idzie 
elastycznie, a drobnym  krokiem . Tylko dziwnie wygląda ta 
jego elastyczność, bo od góry M itkay jest pochylony.

Na kolację zjadają praw ie zawsze szprotki w oliwie i w y
p ija ją  herbatę. M itkayowi naw et nie chce się wypalić pap ie
rosa. M itkayówna dłubnie nie więcej niż pięć oczek jakiejś 
robótki i oboje idą spać.

Dobrze przynajm niej, że choć wyspać się mogą.
Bo po południu znowu:
— ...razdwa-trzy, ...razdwa-trzy...
— ...a z ży-ciem, ...a z ży-ciem...
I znowu nogi skaczą i obracają się...
Ale to jeszcze nie wszystko.
M itkay chce niew ielką stosunkowo liczbę nóg kursu  d ru 

giego połączyć z kursem  trzecim. Żeby sobie pracę ułatw ić. 
Skutki fatalne. Panna aptekarzów na z kursu  dla „dorosłej 
in teligencji“ obraziła się strasznie na M itkaya, bo w skutek 
tego połączenia zaprosił ją  do tańca syn jej szewca, k tóry  
chodził znowu na kurs dla „dorastającej m łodzieży“.

— Jeżeli to się ju tro  powtórzy — kończy swoje w yrzu
ty — to ja się z kursu  w ypisuję i proszę oddać mi pieniądze. 
Nie myślę dla czyjej wygody zadawać się z lada jakim  szew
cem i bardzo się dziwię, jak  pan mógł coś takiego zrobić.

Podobnych spraw  tego wieczoru m iał M itkay kilka. Je d 
ne bardziej ostre, drugie mniej... Zależnie od indyw idualno
ści obrażonych. Więc uśm iechał się, przepraszał, że nie w ie
dział, że i t. d., zależnie znowu od okoliczności.

— Trzeba będzie rozdzielić — powiedział do siostry, k ie
dy wracali.

— Acha — powiedziała jakoś sm utnie i mocniej przyci
snęła pieska.

Więcej nie mówili.
A na drugi dzień...
Każda przyczyna ma swój skutek. Po rozdzieleniu k u r

sów obrazili się znowu ci z „dorastającej młodzieży“. Więc 
ten syn szewca, więc sklepikarz...

— A cóż to?! Co pan sobie myśli?! Cóż my jesteśm y gor
szego od syna adw okata, albo córki aptekarza?! Że człowiek 
z klasy pracującej, to już. można nim  pomiatać?! M iałam pana 
za porządnego człowieka. Jeżeli pan kursów  nie złączy z po
wrotem, to my się w ypisujem y i proszę nam  oddać pieniądze!
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Więc M itkay znowu tłumaczy, że tak przecież lepiej dla 
nich, bo kiedy kurs mniejszy, to lepiej się każdy nauczy.

— A dlaczego pan złączył kursy, kiedy ta k  gorzej?
— Bo chciałem sobie w ten sposób ulżyć. Ale ponieważ 

widzę, że toby było ze szkodą dla państw a, dlatego znowu 
rozłączyłem.

Z wielkim  trudem  udaje się M itkay owi załagodzić sp ra
wę. Traci tylko trzech najbardziej am bitnych proletariuszy.

I znowu wloką się dni, pełne skaczących nóg i wesołości 
rozbawionego tow arzystw a. M itkay z trudem  podnosi powie
ki, k tóre mu mimowoli opadają na oczy. W ygląda przez to, 
jakby  się dziwił.

Lekcje odbyw ają się już z muzyką. Pary  tańczą. A on 
goni oczami za każdą, jeszcze poprawia, uczy, pokazuje. Musi 
w ypracow ać każdą parę nóg, bo jak  nie, to ich właściciele 
powiedzą, że źle uczy i na przyszły rok frekw encja kursu  bę
dzie słabsza. M itkay z m yślą o przyszłości popraw ia uczniów. 
Ale tym  gorliwiej popraw ia i tym  bardziej huczą mu śmiechy 
ludzkie w głowie, tym  więcej widzi nóg, naw et na pustej 
ścianie, albo pod przym kniętym i powiekami.

— ...razdwa-trzy, ...razdwa-trzy...—pow tarza wciąż, przy 
każdej parze, która zgubiła krok.

— ...a z ży-ciem, ...a z ży-ciem... — zachęca M itkayówna 
inne pary.

Tylko co jakiś czas patrzy niespokojnie na pieska, czy 
się nie trzęsie.

K urs dobiega końca. Wszyscy przygotow ują się na „kom 
p le t“ . I uczniowie kursu  i goście... Cały P itulin . M itkay po
większa orkiestrę, stróżka „Sokoła“ urządza bufet... Wogóle 
w P itu lin ie ruch.

W ten uroczysty wieczór goście zaczynają się schodzić. 
Z mamam i, ciotkam i i t. p. Przychodzi naw et część „ciała 
profesorskiego“ i przynosi poważne, surowe oblicza.

M itkay najwięcej się ich boi. I słusznie. Bo oto jeden 
podchodzi do niego:

— Niech pan patrzy na tę parę — mówi groźnie. — Jak  
się do siebie przylepiają! Jak  pan mógł na coś podobnego po
zwolić?!

M itkay się uśmiecha.
— Panie profesorze, to goście, którzy na mój kurs nie 

chodzili.
Dobrze jeszcze, jak  tak  jest. Gorzej, jeżeli profesor trafi 

na przylepioną uczennicę, lub ucznia, którego się już nie moż
na wyprzeć. Tłumaczy się M itkay wystraszony, bo przecież 
mogą m u na przyszły rok robić trudności. M itkay tłum aczy 
się z m yślą o przyszłości.

M itkayówna stoi zdaleka z pieskiem  na rękach. W yglą
da tak, jakby ona teraz się trzęsła.

A pary  tańczą.
M itkay wodzi za nim i oczami. Patrzy, czy prawidłowo 

się trzym ają, czy ruszają się dość miękko, czy nie gubią ta k 
tu, patrzy  na nogi...

Takie krytyczne spojrzenie człowieka na swoją skończo
ną pracę.

Potem  oparty o ram ę drzwi, przym yka oczy. Muzyka, 
szurganie nóg tańczących, śmiechy i rozmowy, zaczynają się 
zacierać. Zm ieniają się w jeden w ielki szum. Pod zam knię
tym i pow iekam i przeskakują setki, tysiące par nóg. M itkay 
z trudem  podrywa powieki. Ociera pot z czoła. Patrzy  po 
sali...

— ...raz...dwa...trzy, ...raz...dwa...trzy — powieki opada
ją  mu z powrotem.

Juliusz Kędziora.

— Ile macie lat, staruszku?
— Równe 102.
— A co trzeba robić, żeby 

doczekać takiego wieku?
— Nic, panoczku, jeno wciąż 

żyć.
❖

— Ojciec w teatrze na gale
rii do syna, który  się zanadto 
wychyla:

— Chłopcze, nie spadnij, 
tam  na dole miejsce kosztuje 
sześć złotych!

— Mój syn nie umie wcale 
grać w karty .

— Czy to źle?
— Źle, bo mimo to wciąż 

gra.

Czy wiesz?
W  Polsce...

W Nr. 19 na ostatniej s tro 
nie zamieściliśm y fotografię 
kościoła w Głębokiem na W i
leńszczyźnie.

“" T R E Ś Ć  Nr. 21: Mai  arz p o w s t a n i a  
s ty c z n io w e g o  (M. Straszewska) z 9 il. 
— Z  życ ia  b o b r ó w ,  111 ( £  Dyakowski) 
z 1 il ) — O  sz k o ła c h  w K o r e i  (M . Jusz- 
kiewiczowa) z 2 il — R a d o ś ć  z i m o w a  
(A. Kwiecińska). — R az . . .  d w a . . .  t rzy . . .  
( / .  Kędziora) — G a z e t k a  ( P o s t ę p y  i t r o 
ski ,  — F r a n c j a  s ię  z b ro i ,  — R a d i o  w 
W i ln i e ) .

Z a l e g a jq c y m  d łu ż e j  z  p r e n u 
m e r a t ą  w y s y ła m y

pocztow e zlecen ia  
inkasowe

i p ro s im y  o w p ła c e n ie  n a l e ż 
ności na rę c e  l is ło n o s z ó w ,  
k tó r z y  z g ło s z q  się z e  z l e c e 

n ia m i.

Gdyby ktoś z P renum erato 
rów  nie mógł natychm iast 
wpłacić należności, ale nie 
zam ierzał przerw ać prenum e
raty  — prosim y o zaw iado
mienie nas o tym, gdyż zwrot 
przez pocztę niezałatw ionych 
zleceń będziemy w zasadzie 
uw ażali za odmowę p renum e
raty.

Od przeryw ających p ren u 
m eratę oczekujem y uregulo
w ania należności lub zw rotu 
nieopłaconych egzemplarzy.
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